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M O D L I T W A .
W szechmogący i w ie­

czny Boże, za którego ła­
ską wierni Twoi godnie a 
chwalebnie Ci służą , daj 
nam prosimy Cię Panie, iź- 
byśrny bez obrażania Cie­
bie biegli ku pozyskaniu 
obietnic Twoich. Przez Pa­
na naszeg o ... Amen.
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Patron na miesiąc wrzesień:

B łogosł. G E N T IL IS a M ATELICO
(5 września).

Bł. Gentilis urodził się w Marchii Ankoń- 
skiej w m iasteczku zwanem M atelika z rodu 
F inaguerów  znakom itego u M atelinczyków. 
Po spędzeniu pobożnie la t dziecinnych, w mło­
dym wieku w stąpił do zakonu św. F ra n ­
ciszka Braci Mniejszych. Tam  skończywszy 
w yznaczony bieg  n au k , został na  kapłana 
wyświęcony i w Alwerni potem zostając na 
osobności, w szystkich cnót przykład  daw ał 
innym  z siebie. W m odlitw ie, m ilczeniu i 
w samotności tak  się kochał, że częstokroć 
całe nocy bezsennie w kościele przepędzał, 
napełniony najprzyjem niejszą rozm yślania sło­
d yczą , dziw nych tajem nic Boskich byw ał , 
św iadkiem . Spowodowani temi tak  zacnemi 
G entilisa przym iotam i tego klasztoru Bracia, 
po dw akroć obrali go sobie za P rzełożonego; 
na którym  urzędzie, tak  zniewolił sobie ich 
um ysły, iż do doskonałego ćwiczenia i ści­
słego Reguły zachow ania, łatwo ich nak ło ­
nił. T ak a  cnót świetność z czasem w yszła i 
na świat, gdy słowa Bożego opowiadaniem, 
życia przykładem  i najgorętszą gorliwością, 
lndzi splam ionych skazą grzechu, przyw iódł 
do lepszego życia i pokuty, a  dusze w ciem ­
nościach błędów zostające, znakam i i cuda­
mi pow ołał do św iatła praw dy.
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Za pozwoleniem zakonnej zwierzchności, 
odlegle zwiedził k rainy  Egiptu i Persyi, gdy 
czas nie mały w Babilonie bawiąc, nie mógł 
wyuczyć się tamecznej mowy, przedsięw ziął 
opuścić tę k ra inę; ale Bóg, który sługę swe­
go do tego żniwa wezwał, przez Anioła w po­
staci młodzieńca drogę mu zachodzącego, na 
zad wrózić rozkazał; ażeby ogłaszał tym 
narodom Ew angiełie św. Przeto wrócił do 
Persyi i odebrawszy od Boga dar mówienia 
tam ecznym  językiem , z w ielkim  pożytkiem 

i dusz, w iarę Chrystusa opow iadał i Bóg sło­
w a jego  mnogiemi potw ierdził cudami. Prze- 

! konani więc o świętości tej w iary, liczni Per- 
| sowde naukę Ew angielii przyjęli i więcej ich,
; niż dziesięć tysięcy chrztem świętym  obmy­
tych zostało. I  żebj' ich bardziej utwierdził 
w świeżo przyjętej w ierze, na szczupłym 

| przostaw ał pokarm ie i w prostem  chodził 
I odzieniu, w szystko dla Chrystusa za nic po­
czytując, jałm użnę sobie dobrowolnie ofiaro­
waną, rozdaw ał na wspomogę biednych. D a­
rem proroctwa obdarzony, wiele przepowie­
dział, co potem skutkiem  się potwierdziło.

Lecz Muzułmanie przekonani, że naw róce­
nie niezliczonej liczby ludu z Mahometań- 
skiego w yznania do w iary Chrystusa, je s t 
dziełem G entilisa; roku Pańskiego 1340 na 
głównym rynku m iasta, Apostolskiego Męża 
okrutnie zamordowali. R elikw ije jego  św ię­
te, ze czcią do W enecyi przewiezione, w ko- 
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ściele Braci M niejszych spoczywają. Wiel- 
kiemi i w ielorakierni cudam i, Bóg Męczen­
nika swego wsławić raczył; m iędzy teini ów 
byl najznakom itszy: gdy pewien młodzieniec ] 
szem rał przeciw procesyi uroczystej, która 
bł. Gentilisa relikw ie przenosiła, że tyle czci 
okazyw ano człowiekowi, którego św ią to b li- ' 
wość je s t niewiadom a, znagła niespodzianem  
ziew m em em , usta jego na  obie strony, aż 
do uszu w ykrzyw ione zostały i nie inaczej 
się uleczył, aż w tenczas, gdy błąd swój w y­
znał i ślubem się .obowiazał czcić grób Mę­
czennika Chrystusowego. Cześć bł. Gentilisa 
Papież Pius VI za w ażną uznał i potw ier­
dził, on też Mszę św. i kap łańsk ie  pacierze 
co rok odpraw iać pozwolił dnia 5 w rześnia 
na pam iątkę jego  najdroższego zgonu, tak  I 
wszystkim  zgrom adzeniom  Braci M niejszych 
zakonu św. F ran c iszk a , jakoteż świeckiemu 
Duchowieństwu M atelińskiemu.

N A U K A  W I A R Y  I O B Y C Z A J Ó W .

N arodzenie  N. M. P anny .
Pełność łaski, k tórą  Bóg duszę Maryi przy 

je j stworzeniu ubogacił i ozdobił była tak  
obutą, że Mędrzec Pański widzeniem jej za ­
chwycony, o Niej zaw ołał: We M nie wszel­

a k a  la ska  drogi i praicdy, we M nie ivszyst- 
o ■



k a  nadzieja  żyw ota i cnoty. T ak ą  była Ma­
ry a w pierwszej chwili poczęcia swego.

Uświęcona w żywocie m a tk i nad w szyst­
kich św iętych  i  A n io łów  M arya dzieło Bo­
że, którą  tylko  B óg przew yższa : na którą 
Duch św ięty spłynął jak o  deszcz na  runo. 
D ziew ica ta Ś w ię ta , mówi Bazyli św. ca­
łą  sobie D ucha świętego w yczerpała łaskę. 
W żywocie m atki pełnością rozumu nadana, 
w żywocie m atki już Boga miłując i już Bo­
gu służąc, podw ajała zasługą sw oją ten skarb 
łaski Bożej dla nas biednych a przyszłych 
swych dziatek.

O Dziecino św ięta! przyszła M atko Boża, 
przyszła Matko nasza i przyszła Korony Pol­
skiej Królowo! cześć Ci oddajem  w naro­
dzeniu Twojem. Narodzenie Twoje, o Maryo! 
u weseliło niebo i ziemię, i aż do skończenia 
wieków uwesełać nas będzie. Bądź błogosła- 

| wioną Córko N ajm ilsza Ojca Przedw ieczne­
go ; bądź błogosław iona w ybrana na M atkę 
Syna B ożego; Panno w ierna , Oblubienico 
Ducha świętego, bądź b łogosław iona!

Ziem ia jęczała  pod ciężarem  i pod klątw ą 
grzechu, a niebiosa po upadku aniołów po­
trzebow ały napraw y. P rzeczysta  świętość 
M a r y i , mówi Anzelm św., przew yższa jąca  
czystość i śiuiętość wszech stworzeń, w ysłu ­
ży ła  j e j  tę godność, że j ą  Bóg w ybrał za  

i narzędzie do podźw ignien ia  upadłego św iata. 
o*



Trzez tę Dziewicę wszystko do stanu  pier
wotnego wrócone i naprawione je s t. Tg, na- 
p ra w ą , powiada R ykard , A niołow ie w do­
brem u tw ierdzen i, a ludzie z Bogiem  pogo­
dzeni są.

Do takiego dzieła powołaną, na Matkę Z b a ­
wiciela stworzoną, takiemi Bóg darami ubo­
gacić raczył, jakich  do tak  wielkiego powo­
łania, do tak niepojętej godności koniecznie 
było potrzeba; a lbowiem, jako  naucza św. 
lo m a sz :  każdem u Bóg daje łaskę według  
pow ołan ia ; i dlatego Marya w pełności ł a ­
ski Bożej stworzona jest. Marya laski pełna, 
nietylko dla siebie, ale też i dla nas. L a sk i  
pełna., mówi św. Tomasz de Villanowa, a 
z je j  pełności wszyscy u d z ia ł bierzem - 
tak, iż podług słów św. Anzelma: nie masz 

] nikogo, ktoby w pełności ła sk  danych M a ry i 
u d zia łu  nie m ia ł. K tóż je s t  ko mu by N a j­
świętsza P anna  m iłościw ą nie b y ła !  Któż 

\ je s t , kogoby j e j  m iłosierdzie nie ogarnęło! j 
Z pełności łaski Bożej w Maryi myśmy 
wszyscy wzięli: wszyscy więc z Jej naro­
dzenia weselmy się i radujmy. Witajmy ją  
wdzięcznie, jako  ju trzenkę przed słońcem po 
zbyt długiej, zimnej ciemnej i burzliwej no­
cy ; a z Kościołem świętym tak do Niej śpie­
w ajm y: N arodzenie Tw oje, Boga Rodzicu 
D ziew ico! toesele wielkie zw iastowało św ia­
tu ;  z Ciebie bowiem wyszło słońce spraw ie­
dliwości, Chrystus, B óg nasz, k tó ry  zerwaw-

• *
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szy przeklęctwo, d a ł  błogosławieństwo; a \ 
zwyciężywszy śmierć, da ł  nam żywot wie­
czny.

Z nasienia Abrahamowego, z pokolenia J a ­
dy, z domu Dawidowego, jako  było przepo­
wiedziano przez Proroki, przychodzi na świat 
Marya, cudem poczęta: bo z rodziców nie­
płodnych, w późnej ich starości. O Joachi­
mie! o Anno! święci rodzice Najświętszej 
Panny, nie wyście sami wymodlili u Boga 
to dzieciątko śliczne. Wszystkie dusze spra­
wiedliwe w otchłani zam kn ię te , a  Boga 
spragnione, wolały o tę rosę z nieba. Cały 
świat sierota, jęk iem  żalu i bolu jęcząc przez 
wieków czterdzieści, wyjęczał sobie u Boga 
Matkę miłosierdzia. Ale szczególniej matka 
grzechu i zguby ludzkiej, wypłakała  u Boga 
Matkę łaski Bożej i zbawienia świata. Ciesz 
się E w o ! któraś raj utraciła, że z ciebie po­
wstała nowa Ewa, która raj wróciła. W tej 
córce waszej Adamie i E w o ! wy pierwsi 
rodzice nasi, z nami ostatniemi dziećmi wa- 
szemi, witacie Matkę i waszą i naszą; bo 
Marya wam i napi rodząc Zbawiciela, was 
i nas porodziła Bogu.

Z weselem więc obchodźmy Narodzenie 
Błogosławionej Maryi Panny, ażeby się przy- 

j  czyniła za nami do P ana  naszego Jezusa 
Chrystusa. Z całej duszy śpiewajmy Chry-

& o.o: «i
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stusowi chwalę, że sobie i nam taka  wybrał 
Matkę.

O błogosławiona Dziecino! O Maryo Świę­
ta! O jakże  Aniołowie wpatrywali się w Cie­
bie, widząc w Tobie chwałę i ozdobę nie­
bios! O jakże  Trójca Święta w patrywała się 
w Ciebie w arcydzieło swoje! O jakże  się; 
nam w Ciebie wpatrywać, Dziecino święta*! 
śliczna Matko nasza i Królowo n a s z a ! Witaj 
Matko, my Twe d z ia tk i ! —  Witaj Pani, my 
poddani! Obyśmy Twe dziatki byli do Cie 
bie podobni! Obyśmy Twe poddane w ypła­
cali Ci wiernie daninę serc n aszych ! Boga- 
Rodzico D ziew ico!

X. A . Je lo w ick i.

 - O K ' —

List z Ziemi Świętej.

(Dokończenie).
W klasztorze karmelitańskim zastałem 8 1 

ojców i ty 1 uż braci. O. Szymon, bawarczyk 
przybył na moje przywitanie. Święta i p raw ­
dziwie kapłańska to dusza. Inni członkowie 
zgromadzenia należą do różnych narodowości, 
brak tylko Polaka. Należy i to podnieść, żc 
Karmelici we liladelfii żyją z zakonem na­
szym. Przyczyną tego je s t ,  że w czasie re ­
formy przez św. Teresę przeprowadzonej, 
z zakonu naszego św. Piotr z A lkantary, był

i
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tej służebnicy Bożej pomocą i filarem. Jedni 
Bernardyni lub Reformaci mogą wchodzić do 
ich refektarza. Wszyscy inni księża świeccy 
lub zakonni doznają przyjęcia w umyślnie 
na to przygotowanych salach. Będąc więc 
w refektarzu zdziwiłem się nie pomału, k ie ­
dy ujrzałem, że nietylko braciszkowie ale i 
księża usługują do stołu, sprzątają naczynia, 
a odchodząc z refektarza przed przełożonym 
całują ziemię. Zaiste takim duchem zaparcia 
tylko Ewangelia napoić może, tylko miłość 

j  ku Matce Bożej Karmelitańskiej te umartwie­
nia osłodzić zdoła. Z O. Szymonem odby­
liśmy przechadzkę po tej świętej górze, zwie­
dziliśmy niektóre kaplice i pamiątki z cza 
sów Eliaszowych. W idok z góry Karmelu na 
tuż rozlane morze śródziemne, na Kaifę i 
i miasto drugie t. j. Akrę, również należy 
do rzadkości pełnych wdzięku i zachwytu. 
Zabawiwszy więc na Karmelu noc jedną i 
dzień następny, pod wieczór puściłem się ku 
Kaifie, aby w hospicyum tychże samych O j­
ców noc przepędzić. Brzezacny przełożony 
Braci szkół chrześciańskicb, rodem z Cypru, 
zaprosił mnie na kolacyę. Rozumie się, że 
tej prośbie uczyniłem zadość. Znajomość na­
sza datuje się z Jerozolimy. Tam bowiem 
w ich zakładzie przeważnie odprawiam Mszę 
św., niby jako kapelan domowy. Trzeba bo­
wiem wiedzieć, że kongregacya Braci szkol­
nych niema w gronie swoim kapłanów. Tak

* •  —   ------------------------
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ustalił ich fundator bł. Jan  Cheiciel dc la 
Salle *). Wpływ Braci szkolnych na młodzież 
jest znaczny. Dzieci spotkawszy księdza od­
dają  mu oznaki uszanowania. Nie zdejmują 
nakryć z głowy, ale przybiegają, biorą za 
rękę, przykładają ją  do ust a potem do czo­
ła. Taki zwyczaj uszanowania jest  powszech­
ny na wschodzie. Z Kaify na drugi dzień 
t. j. 24 października we środę, pojechałem 
wozem wzdłuż wybrzeża morskiego do nie­
daleko odległego miasta, również portowego, 
do Akry. Droga ta może jes t  jedyna  w świę­
cie. Nie ręka  ludzka j ą  zbudowała, ale wo- 

i dy morskie. P iasek  drobniutki wciąż falami 
i morskiemi zlewany stanowi gościniec, ale 
tak  rów niu tk i, że jedzie się j a k  po stole. 
Nie brakuje też na tej drodze pewnych wdzię­
ków przyrody. Po lewej ręce morze, które 
falami swojemi podmywało stopy koni na­
szych i koła wozu, więc jechaliśmy jakby  
przez morze, przed nami słynne Akri a 
po prawej ogrody, z pośród których palmy 
wysoko wzniosły swe liście, pod któremi 
zwieszają bogate kiście dojrzewających już 
daktyli. Dalej rzeka Cison, która odbywszjr 
daleką  drogę tu wpływa, i znowu w pewnem 

i oddaleniu druga rzeka Belus tu ma swoje 
ujście. Przezacny Ojciec Karmelita z Kaify,

‘) Urodził się r. 1651 we Francyi, umarł 1719 r., 
beatyfikowany tego roku. Obecnie ta kongregacya 
liczy jedenaście tysięcy członków.

-------------------------------------------------------------------<H
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w jego bowiem tow arzystw ie jechałem , po­
wiedział m i: „tu w łaśnie mój ojcze, przy u j­
ściu tej rzeki B elus, odkryli W enecyanie 
sposób robienia szk ła“. Jako  osobliwość wi- 
nienem tu zanotować, że u brzegu morza uj­
rzeliśm y ślicznego dużego bociana o sk rzy­
dłach czerwonych. Po l x/2 godzinnej, a tak  
przyjem nej przejażdżce weszliśmy do Akry 
W prost udaliśm y się do naszego klasztoru 
W kościółku odprawiłem  Mszę św. za po 
ległych Krzyżowców. Jeśli gdzie, to przy 
A krze wiele krw i chrześciańskiej przelał 
Turcy. O zdobycie i posiadanie tej nadm or­
skiej tw ierdzy starali się Krzyżowcy. Obro­
na chrystyanizm u, obrona miejsc św. w P a­
lestynie w ym agała, aby Krzyżowcy stali się 
panam i tej silnej tw ierdzy. I rzeczywiście 
zdobył ją  Balduin I r. 1104. Po bitwie pod 
H attin r. 1187 Akrę znowu zajęli Muzulma-J 
nie. ale dopiero po pięcioletniem  oblężeniu. 
Roku 1221 osiedli tu Ojcowie naszego za­
konu. Rok zaś 1291 je s t pam iętny heroicznym 
aktem  K larysek. K iedy bowiem w tym roku 
sułtan egipski zajął Akrę, dziewice bojąc się 
napaści Turków , gwoli zachow ania czystości 
Boskiemu Oblubieńcowi poświęconej, nosy so­
bie pourzynały. O statnie oblężenie Akry było 
w r. 1840. Anglia z A ustryą po dwugodzin­
nym szturm ie zajęła tę tw ierdzę i oddała 
sułtanowi. Od roku bowiem 1833, Ibrahim  
pasza trzym ał ją  w swojej mocy i stawrnł

&



—  276  —

■r  ~ 9
się coraz to groźniejszym  sułtanowi konstan-1 
tynopolitańskiem u. Aby jego  zachciankom 
położyć koniec, Anglia razem z Austryą 
w zięły się do niego i zmusiły go do ustą­
pienia. Dziś A kra je s t w prawdzie murem 
obwiedziona i na w ałach paszcze arm atnie 
w yglądają  na morze, lecz chyba na postrach 
wróblom. M ieszkańców liczy to m iasto do 
8000 przew ażnie Turków. Ojcowie nasi m a­
ją  parafię i szkołę, dam y N azaretańskie m ają 
dom sierot i szkołę żeńską. W szystkich ła- 
cinników liczba nie przekracza 200 osób. 
Greków katolików  je s t 900 i m ają swojego | 
Biskupa. Greków szyzm atyków jest 1300, Ży­
dów 90, Maronitów 150 i nadto przybyła tu 
z Persyi pew na sek ta  Rabijitów, o których 
po raz piew szy słyszałem  i czytałem. Piszą 
o nich, źe czczą jak iegoś człowieka ży jące­
go za Boga. Bóstwo po śmierci ojca prze­
chodzi na  syna. Oto nowy dowód, co szatan 
w yrabia z ludźm i, których nie oświeciła 

j ew angelia i których duszy nie obm yła woda 
J Chrztu św. Przechodząc koło w ięzienia tu ­
reckiego przypomniałem sobie, że i Apostoł 

| narodów, Paw eł św. był trzym any w tem 
mieście w więzieniu. Miasto wówczas n azy ­
wało się Ptolem aida. Po południu wróciłem 

I z A kry tąsam ą drogą do Kaify, a na drugi i  

dzień z ran a  po Mszy św. odprawionej w p ięk ­
nej kaplicy Boromeuszek, wozem z razu po 
nad brzegiem  morza, a później przez pola i

> ^gt----------------------------------------------------
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i piaszczyste drogi wzdłuż doliny Sarońskiej 
zdążałem ku Jaffie, gdzie po dwóch dniach 
i jednej nocy stanąłem  dnia 26 października 
w p iątek  po południu. W ypocząłem w na 
szym klasztorze przez dw a dni. Oglądałem  
fabrykę kościoła n aszeg o , o którym  wspo­
minałem w liście z dnia 19 stycznia (patrz 
zeszyt D zwonka  z m iesiąca m arca b. r.). 
Przypom inam  sobie, że w jednej polskiej 
książce o Ziemi św., napisał ktoś, jakoby 
pielgrzym w ylądow aw szy w Jaftie, dopiero 

j  po za zaułkam i natrafiał na nasze bospicyum. 
Jestto  błędem, bo bospicyum  nasze je s t tuż 
nad morzem. Przed miesiącem um arł w Jaffie 
aptekarz W ilhelm Eichler, rodem był z Czech, 

i ale służył Ojczyźnie naszej i b rał udział 
w wojnie o niepodległość. Niech Bóg da mu 
pokój wieczny. W niedzielę po południu, t. j. 
dnia 28 października prow adziły mię konie 

j  do Jerozolim y. W stąpiłem  do A rym atei (Ram ­
ie) i przekonałem  się, że to hospicyum jest 
jedno z najpiękniejszych. Sprostować tylko 
muszę ustęp z listu mojego z dnia 7 m arca 

\(  Dzwonek  z m aja) o ty le , że w Arymatei 
i wcale niem a kongregacyi Braci szkolnych. 
Po kołacyfi spożytej, przez całą  noc jechałem  
do Jerozolim y, gdzie stanąłem  przed 8 go­
dziną rano dnia 30 października. Na podzię­
kow anie P. Bogu za szczęśliwy przebieg ca­
łej podróży dnia następnego odprawiłem  Mszę 
św. W  k ilka  dni potem siadłem  do stolika,

W-S- --------------  ------- -      —  —
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aby za świeża wszystkie wrażenia przelać 
na papier i udzielić ich szanownym czytel­
nikom D zw onka.

Jerozolima w listopadzie 1888.

p r a w d z i w y  p r z y j a c i e l  l u d u .
(Przekład z włoskiego).

R ozdział VI. W ojsko  franciszkańskie.
Było to praw da wielu, co wyśmiewali F ran ­

ciszka i drwili z e ń , patrząc na jego nowy 
sposób życia, ale znaleźli się i tacy, którzy j 
widząc taką  zmianę, płakali ze wzruszenia 
i budowali się jego przykładem. Cnota ma 
to do siebie, że pociąga, to też i oni poczęli 
się oddawać pełnieniu dobrych uczynków, | 
stawali się coraz uczynniejszymi i miłosier­
niejszymi względem ubogich bliźnich. Od­
ważniejsi poszli jeszcze dalej, bo rozpoczęli 
życie pokutnicze i przyłączyli się do F ra n ­
ciszka w charakterze uczniów, a  on naśla- j 
dując i w tern także Boskiego Mistrza, w y­
brał z pomiędzy nich dwunastu i z tą  mi- j 
styczną liczbą rozpoczął apostolstwo ubóstwa, 
miłości, pokuty i pokoju, 

i Pierwszym z uczniów Franciszka  był Ber-

O. N o rb e rt G olichow ski, 
Bernardyn.

----

Ś W.  F R A N C I S Z E K  Z ASSYŻU
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uard z Quintawalle, człowiek zamożny, sza­
ro wany, a  pochodzący ze znakom itego rodu. 
Wahał on się oddaw na z wyrzeczeniem , cze­
mu przypisać tę pogardę bogactw  i dóbr te­
go świata, ja k ą  w idział we F ran c iszk u : czy 
pomieszaniu zmysłów, ja k  to wielu sądziło, 
czy też świątobliwości. By dojść praw dy po­
stanowił w ystaw ić F ranciszka na próbę. Z a­
prosił go raz do siebie w gościnę. Po w ie­
czerzy, kazał mu zwyczajem  ówczesnym przy­
sposobić łóżko w swojej w łasnej sypialni. 
Gdy nadszedł czas spoczynku, ułożyli się 
każdy na  swojem łóżku. B ernard udaw ał że 
śpi, chrapał więc z całej siły, a patrzył, co 
też F ranciszek  robić będzie. Ludzie p raw ­
dziwie pobożni ukryw ają  się ze sw oją św ią­
tobliw ością, to też i F ranciszek  udaw ał, że 
ś p i; po jak im ś czasie dopiero, wnosząc z chra­
pania B e rn a rd a , że zasnął g łęb o k o , wstał 
z łóżka , u k ląk ł, a  wzniósłszy ręce i oczy 
w niebo modlił się gorąco, pow tarzając ciągle : 
„Boże mój i w szystko moje! Boże mój i 
wszystko m oje!“

D oklęczał tak  do rana. Pow tarzał tesam e 
w yrazy, rozw ażając w ielkość i dobroć Boga, 
który postanow ił zaradzić nędzy ludzkiej i 
uwolnić nieszczęśliw ą ludzkość z pod jarzm a 
namiętności. W iedząc z objawienia, że Bóg 
jego w łaśnie do tego powołał, wobec trudno- 

tego posłannictw a prosił Bo­
ga o siły, znał bowiem nieudolność swoją,



B ernard  w idział i słyszał to wszystko. 
Słowa, które Franciszek powtarzał, łzy jego 
i w estchnienia zrobiły na  nim w rażenie głę­
bokie; łaska  Boga dała mu w tedy poznać 
źródło tej pogardy św iata  we Franciszku, 
tkn ięty  nią postanow ił zmienić swe życie.

| Zaraz też na drugi dzień zaw ołał F ranciszka | 
i rzekł doń:

— Bracie, postanowiłem porzucić ten świat, 
a iść za twoim przykładem  i słuchać cię we 
w szystkiem , co mi rozkażesz.

Ucieszył s ię^ tem  F ran c iszek '!  rzekł m u :
—  B ernardzie! to, co zamierzasz uczynić, | 

je s t tak  wniosłem i trudnem , że trzeba się
| poradzić samego P ana naszego*Jezusa C hry­
stusa, by  raczył w tym  względzie objawić 

j  sw oją wolę i w skazać nam, co czynić m am y .; 
j Pójdziem y razem  do kościoła k a ted ra ln eg o ,! 
jje s t tam jeden  zacny kapłan , dam y mu na 
Mszę św., w ysłucham y je j całej klęcząco, a 

j  potem pomodlimy się aż do czasu Tercyi,
! prosząc Boga, by nam  przez trzykrotne otwar- 
, cie mszału objawił wolę Swoją.

Spodobała się bardzo Bernardowi ta  po- 
j  bożna i m ądra rada. U d a li|s ię  więc do ka- 
[ tedry  zabraw szy po drodze księdza P io tr a ' 
K attan i, kanonika z A ssyżu, który właśnie 
parę dni temu oświadczył Franciszkow i chęć 
przyłączenia się do niego. Po Mszy św. w ziął 

j  kapłan m szał w rękę i zrobiwszy nad nim j
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znak krzyża św. otworzył go trzykrotnie sto­
sownie do prośby F ranciszka.

Był to tak  zwany sąd Boży. W wiekacli 
średnich , kiedy to jeszcze żyła pomiędzy 
ludźmi gorąca, szczera i pełna św. prostoty 
w iara, używano często tego sposobu w w aż­
niejszych okolicznościach życia w cela po- j  
znania woli Bożej.

P ierw szy wiersz, ja k i po otw arciu mszału 
w padał pod oczy, uważano za w yraz woli 
Bożej. I  nieraz też objaw iał Pan Bóg w ten 
sposób wolę Swoją, m ając w zgląd na szczerą 
i prostą w iarę uciekających się z prośbą do 
Niego. W szakżeż w bardzo podobny sposób, 
bo losem w skazał Bóg Apostołom następcę 
na miejsce Judasza.

Przy pierwszem otwarciu mszału w padły  j 
im w oczy te słow a: Jeżeli chcesz być do­
skonałym . ,  sprzedaj, co m asz, rozda j ubogim, 
a chodź za m ną.  Były to słow a, które wy­
rzekł Zbawiciel do młodzieńca proszącego 
go o w skazów kę, co ma czynić, aby dostą­
pić doskonałości.

P rzy  drugiem  otwarciu znaleźli słowa Chry- j  

stusa wyrzeczone do Apostołów w chwili, | 
gdy ich rozsyłał po Ju de i: Id źc ie , a n ie\ 
bierzcie nic z sobą, an i k ija , an i torby, an i  j  

butów, an i p ien iędzy.  Uczył tym sposobem 
Zbawiciel uczniów swoich, by cala sw ą ufność 
położyli tylko w Bogu, który karm i p taszki 
i odziewa lilie polne. P rag n ą ł jed n ak  Zba-1
L «§H
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wiciel zarazem, by w podobny sposób postę­
powali następcy Apostołów głosiciele słowa 
Bożego; lud bowiem widząc ich bezintere­
sowność, chętniej pójdzie za ich nanką  i 
uważać ich będzie za przyjaciół swoich.

Gdy kapłan po raz trzeci mszał otworzył, 
natrafili na te słowa Jezusa :  Kto chce iść  
za  mną, niech zaprze samego siebie, a weź­
mie swój k rzyż  i  naśladuje mnie. Podobne 
słowa usłyszał Franciszek w kościółku Matki 
Boskiej Anielskiej, a które uważał jakoby  
się jego tyczyły: N ie noście nic ze sobą 
w drodze, ani torby, ani chleba, ni p ien ię ­
dzy, ani dwu sukien nawet.

Znikła więc wszelka wątpliwość, co do 
sposobu życia na przyszłość w obec tak  do­
kładnie wyrażonej woli Bożej. Franciszek też 
zwróciwszy się do Bernarda, rzekł:

—  Oto rada, j a k ą  nam Jezus podał. Idź 
więc i zrób tak, jak  słyszałeś, a złóżmy Bo­
gu Najwyższemu dzięki, że raczył nam 
wskazać tak  wzniosły sposób życia ewan- 
gielicznego.

Bernard był bardzo bogaty, wszystko j e ­
dnak, co miał, sprzedał i z wielką radością 
serca rozdawał to, co zebrał ze sprzedaży 
swych dóbr ubogim, wdowom, sierotom i 
chorym. Franciszek pomagał mu w rozdzie­
laniu jałmużny. Sam ubogim będąc, znalazł 
sposób zaradzenia ubóstwu bliźnich, po- 
dźwignięcia ich z nędzy, a to nakłaniając

4



drugich do naśladow ania siebie. W społe­
czeństwie lndzkiem  to , co zbyw a jednem u, 
co mu je s t niepotrzebnem , je s t koniecznem 
dla d ru g ic h ; bogatsi powinni to, co im zbyw a j  
oddaw ać biednym —  Bóg zaś za spełnienie 
tego obowiązku w ynagrodzi ich w ieczną szczę­
śliwością.

Na m ieszkanie obrał sobie F ranciszek z to - ; 
warzyszam i opuszczoną chatkę na dolinie 
Kio T o rto , u stóp Subasio. Tu pędzili oni 
dnie na modlitwie i um artw ieniu.

Coś w tydzień potem przybył im trzeci 
towarzysz. Był nim Idzi rodem z A ssyżu .! 
P rzykład  B ernarda i P io tra pociągnął go za 
sobą, i on te* postanowił przyłączyć się do 
nich. Nie w iedział jednak , gdzie zam ieszkali, 
poleciwszy się Bogu przeto, puścił się w dro­
gę na ślepo. Przybyw szy na rozstajne drogi, 
nie wiedząc, k tó rą  z nich obrać, ukląkł i go­
rąco począł prosić Boga, by mu raczył w ska­
zać drogę w łaściwą. Bóg w ysłuchał pokor­
nych modłów jego i doprow adził go szczę 
śliwie do m iejsca pobytu I  rauciszka. I  ran- 
ciszek był w łaśnie na m odlitwie w lesie; 
u jrzał go Idzi id ąc , przyszedł ku niemu i 
prosił go o przyjęcie w grono swych uczniów. 
Mą* św ięty uczynił zadość prośbie jego, po­
znał bowiem za łaską  Ducha św. szyste ser­
ce Idziego, gorącą jego w iarę i szczerą in- 
tencyę służenia Bogu: zaprow adził go więc



do braci i przedstaw ił im nowego tow a­
rzysza.

Zwolna zaczęto coraz więcej mówić o tych ! 
św iątobliwych m ężach, co dla miłości Boga 
zrzekli się dóbr tego św ia ta , a m odlitw ą i 
um artwieniem  gotowali się do zaszczepiania 
w pośród bliźnich braterstw a i spraw iedli­
wości. Przybyw ało też coraz więcej rycerzy 
Chrystusowych i z Assyżu i z innych okolic.

Po Idzim przybył niejaki S abatin i, który 
nie wiadomo skąd pochodził. Piątym  był 
M oriko, krzyżowiec. Leżał 011 w szpitalu 
w Assyżu. Opuścili go już wszyscy doktorzy 
zw ątpiw szy o jego wyzdrowieniu. Zrozpa- 

| czony, udaje się w tedy nieszczęśliwy do 
F ranciszka z p rośbą , by mu modłami swo- 
jem i w yjednał u Boga powrót do zdrowia. 
F ranciszek pomodlił się, a wziąwszy kaw a­
łek ośrodki z chleba, um aczał go w oliwie 
lampy płonącej w kościele Najśw. Maryi 
Panny Anielskiej i posiał mu to do szpitala. 
W ysyłając z tern dwu braci rzekł im :

— Prosty to środek, przezeń jednak  przy­
wróci P an  zdrowie bratu  naszemu Moriko- 
nowi. Bratem naszym go zowię, bo ja k  ty l­
ko ozdro w ieje , wstąpi w szeregi naszego 
w’o jska , pozostanie w pośród nas i będzie 
się potykał mężnie, ja k  na dzielnego ryce­
rza Chrystusowego przystało.

Chory w yzdrow iał, przybył rzeczywiście 
do Bivo Torto i został uczniem F ranciszka.



Następnym uczniem z rzędu był Jan Ca- 
pella, który potem opuścił zgromadzenie i 
skończył tak jak  Judasz. Siódmym był F i­
lip zwany Długim, mąż świątobliwy i uczo­
ny; ósmym Konstanty, dziewiątym Barbaro 
rodem z Assyżu, dziesiątym Bernard Yiri- 
dante, jedynastym Sylwester. Był on księ­
dzem w Assyżu. Chciwy niezmiernie i skąpy, 
myślał jedynie o zebraniu jak  największego 
majątku. Gdy się Franciszek zajmował re- 
stauracyą kościołów, kupił odeń trochę ka­
mienia i* zapłacił za to umówioną cenę. 
Wkrótce jednak potem, gdy Franciszek z Ber­
nardem rozdawali ubogim pieniądze uzyskane 
ze sprzedaży dóbr Bernarda, widząc to, przy­
szedł ku nim i rzekł:

— Franciszku, tyś mi jeszcze nie zapłacił 
wszystkiego za kamień wzięty odemnie na 
naprawę kościoła. Widzę, że teraz masz tyle 
pieniędzy, oddajże mi resztę.

Zdziwiło to trochę Franciszka, oburzał się 
na to kłamstwo i chciwość, lecz pieniądz 
był dlań tak błahą i nic nie znaczącą rze- 

| czą, że postanowił się o taką drobnostkę nie 
spierać wcale. Wziął garść złota i dał ją  
Sylwestrowi m ówiąc: I

— Może już teraz zapłaciłem resztę? Ale 
jeżeli chcesz jeszcze więcej, dam ci chętnie.

Ucieszony Sylwester nie żądał już więcej , 
i odszedł wesół do domu. Wieczór jednak 
kładąc się spać uczuł wyrzuty sumienia. Po- j  

s>. ‘ ' A .
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czat porównywać postępowanie swoje i F ra n ­
ciszka, swą chciwość i jego bezinteresowność, 
a  wzruszony i zawstydzony zawołał:

—  Mój Boże, j a k  ohydnie wygląda to 
w oczach Twoich i ludzi, że j a  podeszły już 
i kapłan tak  się uganiam za dobrami do­
czesnymi, podczas kiedy ten młodzieniec g a r­
dzi tak  niemi dla miłości Boga i ubogich.

Pod wpływem łaski Boskiej nawrócił się 
i on, sprzedał wszystko co miał, rozdał ubo­
gim i pomnożył swą osobą grono uczniów 
Franciszka.

Dwunastym uczniem był Anioł Tancredi j  

z Rieti, o jego wstąpieniu pomówimy przy 
innej sposobności.

Towarzysze Franciszka nie próżnowali wca- j  

le. Boso, w prostej,  grubej sukni, opasani 
powrozem wprawiali się do walki ze zmy- i  

słowością, egoizmem i próżnością światową. 
Modlitwą umacniali się w cnocie i w nadziei 
zwycięztwa, często też i Franciszek przema­
wiał do n ic h , zachęcał do wytrw ałośc i, a 
widać było ze słów jego natchnienie z góry. 
Gotując się do wojny ze światem, chodził 
często z braćmi po okolicznych wsiach i mia­
steczkach, ja k b y  dla zbadania przyszłego pola 
walki, czasem znowu posyłał braci samych 
po dwóch lub po trzech, a wysyłając ich 
przemawiał do nich tonem proroczym :

—  „Odwagi bracia, waleczni rycerze C h ry - ' 
stusa! odwagi! Niech was to nie zasmuca,
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t t
że nas tak  mało, żeśmy nie wszyscy uczeni, j  
Siła nasza tam z góry, nie bójcie s i ę ! B ó g , 
objawił m i, że powiększy naszą liczbę, że 
]io całym świecie rozsieje tę ubożuchną r o - , 
dzinę, której On Sam jest  Ojcem. Niech Was 
to zagrzewa nadzieją zwycięstwa. Widziałem 
w natchnieniu niezliczone tłumy, ja k  biegły 
ze wszystkich stron świata, by nauczyć się 
naszego sposobu życia. Świat oczekuje tylko 
hasła trąby dającej mu znać o wybawieniu 
jego ;  oczekuje tylko pojawienia się sztan­
daru zwiastującego mu nastanie królestwa 
pokoju, zbyt go już gniecie bowiem żelazne 

j jarzmo namiętności. Widziałem oczyma d u - } 
i  cha, drogi pełne ludu spieszącego do nas. 
Oto F rancuz i ,  H iszpanie, Anglicy, Niemcy, 
Polacy, wszystkie narody dążą ku nam sły­
sząc o naszych zwycięstwach. I oto posłan­
nictwo nasze! Bóg miłosierny nie na to po­
wołał nas ,  byśmy starali się uświątobliwić 
siebie tylko, ale byśmy wywalczyli zbawię- j  

nie drugich. W zywa nas, byśmy raczej p r z y - , 
kładem, jak  słowem zachęcali ludzi do po­
kuty, do miłowania Boga i bliźniego, do po­
kory chrześciańskiej.

Świat w dumie i zarozumiałości swej g a r­
dzi, to prawda, nami, uw aża nas za głupców, 
nie smućcie się tern jednak  bracia! Pan zwy­
ciężył już raz świat przez głupstwo Krzyża, 
ufajcie mi, tenże sam Pan będzie mówił tak 
skutecznie przez usta wasze, że otworzy uszy
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głuchym , oczy ślepym, zm iękczy zatw ardziałe 
serca ; ludzie pojm ą i poznają praw dę, po­
kochają łagodność, pokój i miłość.

Pam iętajcie jednak , by zw ycięstw a przez 
{ W as odniesione, dla Was samych klęską nie 
były. Opuściwszy raz już wszystko, pam ię­
tajcie, byście dla błahej rzeczy nie stracili 
K rólestw a Bożego, które teraz je s t już  w na- 
szem posiadaniu. Jeśli więc św iat wam bę­
dzie daw ał złoto, miejcie je  w takiejsainej 
cenie, ja k  proch i błoto uliczne.

Idźcie więc i uczcie bogatych , że Jezus 
j  łaknie i pragnie i nagim  je s t w osobie ubo- 
I g ic h , że cierpi w chorych i we więźniach, 
że potrzebuje przytułku pod postacią piel­
grzymów, że kiedyś w dniu sądu ostateczne­
g o  gdy przyjdzie sądzić ten św iat w mocy 
wielkiej i w m ajestacie, potępi na w ieki tych, 
co mogąc, nie pam iętali o ubogich, chorych 
i potrzebujących pomocy. Brońcie spraw y 
ubog ich! O powiadajcie w szystkim  o ro z k o -; 

J  szach ubóstwa ew angielicznego, głoście po- 
! gardę bogactw znikomych. G ardząc jednak  
złotem i opow iadając ubóstwo ewangieliczne, 
nie gardźcie bogatym i, opływającym i w do- i 
bra tego św iata; za łaską  Bożą i oni się 

j  nawrócić mogą i będą miłosierni względem 
j ubogiej braci swojej.

Śmiało więc, idźcie w imię Boga głosić j  

I pokój i pokutę! Pokażcie wszystkim , że nie 
I szukacie tylko ich dobra. Spotkacie wielu,

L
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co w as przyjm ą z radością , co chętnie słu­
chać będą nauk waszych, ale będzie wielu 
także ludzi bez w iary i zarozumiałych, co 

} w ydrw ią, w yszydzą i prześladow ać was będą.
Znoście to wszystko jednak  w pokorze i 

cierpliw ie, a nie bójcie się niczego; wnet 
| bowiem wielu m ądrych i możnych zapragnie 
nosić suknię naszą, by opowiadać słowo Bo­
że z nam i, św iat cały będzie n asz , bo my 
należym y do Boga. T ylko cierpliwości w utra- 

! pieniach w ytrw ałości w przeciwnościach i 
trudach, zapału w modlitwie. Bóg niech bę- 

; dzie wodzem waszym  i niech napełni w as 
pokojem swoim, który w iekuistą radość ro­
dzi w sercach ludzi".

T ak  uczą i tak  robią praw dziw i p rzy ja­
ciele ludu. Miasto bogacić się owocem jego 
potu, zam iast starać się o jego łaski, poczy­
nają od pogardy bogactw  i wygód tego ży- 

| cia. Ł ączą się z tymi, co cierpią i cieszą ich 
ja k  mogą. W ątpię, czyby się znalazł pomię­
dzy tymi, co dziś się w yznają przyjaciółmi 
ludu, co tak  gorąco lud miłują, choćby je ­
den , któryby się zdecydował zrobić ślub 
ubóstwa. Owszem, tych w łaśnie fałszywych 
przyjacieli ludu, co tak niby goreją miłością 
ludu, ich najbardziej pożera i pali ta  n iena­
sycona gorączka złota, chęć zbogacenia się
kosztem tego ludu. C. d. n

4
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Wiadomości kościelne i zakonne.

j Dekre tem św. Kongregacyi de Propaganda fide z 11 ;
! kw ietn ia lfc89, podpisanym przez Prefekta K ardy­
nała Simeoniego, misye kapucyńskie w Chili prze- 

I szły pod zarząd Kapucynów hiszpańskich z powodu 
braku misyonarzy włoskich, którzy ta misya dotąd 
zarządzali.

Św . Kongregacya Obrzędów poleciła rozpocząć pro- 
ces kanonizacyjny Wielebnego Sługi Bożego O. 
W awrzyńca ze Zibello, kapłana z zakonu Kapucy- 
nów. Toczą się również w św. Kogregacyi obrady 

J nad rozpoczęciem procesu beatyfikacyjnego Kapu- 
cynki Maryi Magdaleny Martinengo, urodzonej w r.
1687, obleczonej w r. 1705, zmarłej 18 września r.
1737 w Brescyi.

Z końcem mies iąca  k w ie tn ia  b. r. lic zy ł zakon ka­
pucyński 52 prow incyj, 516 klasztorów, 100 rezy- 
dencyj, 30 szkół kapucyńskich z 719 uczniami, 7852 
członków zakonnych, z tych 3718 kapłanów, 1317 
k le ryków  i 2818 braciszków. Na misyach pracuje 
420 członków. Tercyarzy należących do kongrega- 
cy j P0,ł  zarządem dyrektorów  z zakonu kapucyń­
skiego było 498,883. Kapucyni wydawali pisma ter- 
cyarskie w 6 językach.

Nowy Zakon powstał ostatnieini czasy w W alencyi, 
prow incyi hiszpańskiej. Ma on na celu głównie opie- i '  

kę nad więźniami skazanymi na najcięższe roboty, ! 
na galery. Opiekuje się ich duszami podczas odby­
wania kary  i zajmuje się ich umieszczeniem po 
uwolnieniu tychże. Założycielem i tym  co wprowa­
dził w rzeczywistość tę piękną myśl, jes t O. Ludw ik, 
gwardyan 00 . Kapucynów z klasztoru św. Magda­
leny w W alencyi. 14 młodzieńców w dzień W ie lk ie j 
Nocy b. r. przyjęło sukienkę tego nowego Zakonu, 
a Ojciec św. Leon X I I I  przysłał im  szczególniejsze 
swe błogosławieństwo. Oto ja k  płodnym jest Zakon
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I św. Franciszka , sam żyje i innym zakonom daje I 
życie.

J u ż  w 1 8 5 9  ro ku  powzięły Siostry Tercyarki w Pa- | 
ryżu piękną i naśladowania godną myśl zgrom adza­
nia się wspólnie raz na tydzień, w celu pracowania J 
r.a korzyść ubogich kościołów. Każda Siostra p ła­
ciła po 50 centów' rocznie na m ateryały potrzebne, 
resztę wydatków7 pokrywano z ofiar dobrowolnych. I 
Zaopatrywały ubogie kościoły franciszkańskie, a 
szczególniej misye w potrzebne apara ta ; podczas 
wystawy jubileuszowej wzięły udział przez nadesła­
nie rozlicznych robót. P rzykład Tereyarek pary­
skich naśladowały i T ercyarki po innych miastach j  

Francyi i Belgii. D yrektorem  tego dzieła je s t P rze­
wielebny O. Arseniusz z Chautel. Corocznie urzą- j  

dzają Siostry wystawę całorocznych prac swoich i 
tak  w 1885 r. zrobiły i wystawiły Siostry kongre- 
gacyj paryskich 34 ornatów7, 39 stuł, 34 obrusów j 
na ołtarz, 5 kap, 7 humerałów i mnóstwo drobniej­
szych przyborów z bielizny kościelnej. Gdyby ten j  

j  piękny przykład znalazł i u nas naśladowców.
T e r c y a r k i  w  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  żyjące pod wspól­

ną regułą, rozpowszechniły się tamże bardzo pod | 
rozmaitymi nazwiskami, ja k o to : Siostrzyczek fran- 

' ciszkańskich, Sióstr św. Franciszka, Sióstr ubogich 
św7. Franciszka, Sióstr zakonnych św. Franciszka 
z A ssyżu , Tereyarek regularnych, Franciszkanek 
miłosiernych, Szpitalniczek, Franciszkanek Nieusta­
jącej A doracji, Misyonarek św. Franciszka z Asy­
żu. Każda z wyż wymienionych kongregacjj ma swo­
ją  osobną Przełożoną generalną. Suknia, jak iej uży- 

.w ają nic je s t także je d n a k a ; jedne  noszą czarną, 
inne' szarą, inne ciem ną; jak o  paska używ ają jednak  

| wszystkie sznura konopnego. Sióstr razem je s t 3651 
w 47 konw7entach i 52 szpitalach, w ich ochronkach 
pobiera naukę 44,179 dzieci. W  18 domach sierot, 
którcmi zawiadują Siostry je s t 1974 sierót. W szyst­
kie żyją z ja łm użny .'



Rzym. Dom, w którym znajduje się ce la , gdzie 
m ieszkał św. Ignacy Lojola, zajęty  je s t przez ka- 
rabmierów, a  cele przemieniono na kancehirye woj­
skowe. Na usilne zabiegi 0 0 . Jezuitów, udało sie 
tylko zachować owrą celkę św. Ignacego, zamienio- 
ną w kaplicę, a jes tto  ważna i drogocenna pamiatka 
gdyz była to cela, gdzie mieszkał św. Ignacy, gdzie 
umarł św. Franciszek Borgiasz, a kiedy później zro­
biono z mej kaplicę, odprawił tam przy istniejącym 
po dziś dzień o łtarzu , pierwszą Mszę święta św. 
Karol,Borom eusz. Ściany celi pokryte ' są autogra- 
fami Świętych. —

Dnia 7 sierpnia b. r. umarł w swej willi Amirante 
koło Neapolu, kard. M a s s a ia .  Zmarły był człon­
kiem zakonu 0 0 . Kapucynów. Urodził sie dnia 8 
czerwca 1809 r. w Piova. B ył to gorliwy misyonarz 
którego pracy wiele zawdzięcza kościół w Etiopii 

O jc i ec  D am ian  i w y s p a  t r ę d o w a t y c h .  W  szeregu lu­
dzi, którzy w przyszłości zaliczeni będą w poczet 
Świętych, znajdować się będzie niezawodnie i św ią­
tobliwy misyonarz 0. Damian, zmarły niedawno na 
wyspach Sandwichskich na chorobę trądu, na która 
sam się naraził, ale nie z lekkomyślności tylko z po­
budek miłości bliźniego. K iedy bowiem przed 19 
laty dowiedział się o strasznych cierpieniach ludzi 
dotkniętych trądem, a osiadłych na wyspie Molokai 
prosił przełożonych o pozwolenie udania sie tam że' 
a  otrzymawszy takow e, przybył wnet na "to n ie­
szczęśliwe miejsce, gdzie około 1000 trędowatych' 
jęczało  w boleściach straszliw ych, mieszkając w do­
mach, gdzie ani powietrza nie było świeżego ani 
wody w bliskości. 0 . Damian wziął się szczerze do ! 
roboty, w kilku latach zbudował 5 kościołów, wiel­
ki magazyn żywności i chaty z desek, k tóre chro­
nią od szkodliwych waporów wydobywających sie 
z ziemi. W iększą część dnia spędzał w chatach trę­
dowatych, opatryw ał ich rany, mył ich, odwiedzał, 
grzebał zmarłych. Rozumie się, że w skutek takiej 

.p racy  między trędowatymi, nie mógł uniknąć tej 
sL A
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choroby — dotknęła ona i tego ojca nieszczęśli­
wych, ale 0. Damian przyjął ja  obojętnie, leczył 
się wprawdzie z porady lekarzy — było mu nawet 
jakiś czas lepiej, ale wreszcie musiał jej uledz i 
umarł jako żołnierz na stanowisku wśród tych, któ­
rych ukochał, których był przez tyle lat ojcem i 
opiekunem.

W C h i c a g o  Tercyarze przy kościele św. Stanisława 
Kostki, dzięki Panu Bogu, pomału pomnażają się.

| W dniu 9 czerwca, w sam dzień Zielonych Świątek, 
przywdziało szkaplerz i pasek i rozpoczęło nowi- 

! cyat ośmiu Tercyarzy, dwóch złożyło profesya, a 
trzech rozpoczęło postulat, bo my tutaj, by quan­
tum, frug ilitas humana permittit, przyjmować do 
Tercyarstwa o ile można najgodniejszych, przed przy­
jęciem do nowicyatu; przez pewien czas próbujemy 
ich w postulacie, w takim razie mamy pewniejszych 
już do nowicyatu, prawda, iż ta próba postulatu nie 
jest przepisaną regułą, jednakże tutaj w Ameryce, 
gdzie swoboda, a częstokroć swawola, o jakiej nie­
ma wyobrażenia w Europie, zakręca wielom głowy, 
dlatego musi być większa ścisłość w wyborze i to 
zdaje się przemawiać na korzyść Zakonu.

Na dzień Porcyunknli przygotowują się do nowi- j 
cyatu i do profesyi Tercyarki, ale o tych później 
w swoim czasie powiadomię.

Zamiar mój, założenia Tercyarstwa przy kościele 
SSS. Trójcy, jeszcze do skutku przyjść nie może. j  

Kościół SSS. Trójcy z powodu smutnych wypadków j  

przed dziewięciu mniej więcej laty, przez ośm lat I 
był zamknięty, dopiero z pozwolenia JE. X. Arcy- 

! biskupa tutejszej Chicagowskiej Archidyecezyi w dniu 
3 marca b. r. został otwarty i pierwsza Msza św. 
przezemnie była odprawiona i mnie ten kościół jest 
pomierzony; otóż lud, pozbawiony tyle lat regular 
nej obsługi duchownej, wielce jest znarowiony, zwła- \

\ szcza, gdy jak  wspomniałem dawniej (patrz Nr 5 
Dzwonka z miesiąca maja), wielu nie po wołanych 

| ani od Boga ani przez Kościół misyonarzy, b a ła-!
m -
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muca lud, odciągają go od Boga, Kościoła, posłu­
szeństwa prawej władzy duchownej. Módlcie się 
Przewielebny Ojcze i polecajcie ten biedny i bała­
mucony lud, by wszedł na drogę obowiązku wzglę­
dem Boga i Kościoła, a tym sposobem'znalazł na 
ziemi prawdziwy pokój, jaki nam przyniósł Zbawi­
ciel, a w przyszłości żywot wieczny; tego dla nich 
z serca pragnę, i do tego, wedle słabych mych sił, 
staram się ich doprowadzić. 0  Was Czcigodny Oj­
cze w każdem memento pamiętam, ale nietylko o ! 
Was Pizewielebny Ojcze, ale i o wszystkich Synach 
i Córkach S. 0. Franciszka, zwłaszcza Waszych 
współpracownikach w wydawaniu tak pożytecznego 
czasopisma, jakiem jest Dzwonek I I I  Zakonu.

W K a l w a r y i  Z e b r z y d o w s k i e j  przyjął 0. Stefan Po­
dworski, Dyrektor 111 Zakonu w miesiącu maju 
osób 12, do profesyi osób 18, w miesięcu czerwcu 
do III Zakonu osób 19, a do prof. 16,* w miesiącu 
sierpnin do III Zakonu osób 69, a do prof. 74. Na 
zgromadzeniu w Zielone święta przyjął 0. Stefan 
napowrót do III Zakonu Siostrę Eufrozynę Łojek 
z Kalwaryi, która na jeden rok ze Zakonu wyda­
loną została, przez ten czas pokutowała i życie 
swoje poprawiła; na prośby Braci i Sióstr skrócono ; 
jej czas do pokuty przeznaczony. Na Matkę Boską 
Anielską otrzymali Tercyarze Błogosławieństwo pa- j  

pieskie z odpustem.
Donosimy Wam Bracia i Siostry, że w Kalwaryi 

jak  zwykle od 25 września do 4 października ob­
chodzić bedziemy solennie nowennę do św. Fran­
ciszka. Godzień wotywa przed św." Franciszkiem, 
nauka, litania, modlitwy, wspólna Komunia św. przed 
ołtarzem św Franciszka; daj Boże, by jak  najwię­
cej Braci i Sióstr udział brało w tern nabożeństwie 
nowenny.

Dwie Siostry i trzej Bracia dziękują Panu Bogu 
za otrzymane zdrowie przez przyczynę św. Fran­
ciszka.

& &
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W Z a k o p a n e m  dnia 28 lipca złożyły profesyą w rę­

ce O. Czesława Bogdalskiego, Dyrektora III Zakonu 
w Krakowie, następujące osoby: Agnieszka Salo- 1 
mea Gut, Agnieszka Filomena Gut, Wiktorya Ro­
zalia Zeglin, Maryanna Kunegunda Chyc, Katarzyna 
Zofia Gruska, Katarzyna Anna Bachleda, Katarzyna 
Elżbieta Kłus, Jędrzej Antoni Gut, Wojciech Lud­
wik Gut, Jakób Franciszek Zeglin, Wiktorya Elż­
bieta Gut, Regina Elżbieta Gąsienica, Anna Kunę- j 
gunda Gut, Zofia Gut, Regina Lejowna, Teresa Ga- 
ralewska, Agnieszka Regina Bachleda, Wojciech 
Benedykt Gut, Teresa Urszula Gut, Anna Kunę- j 
gunda Gut, Maryanna Kunegunda Kłus, Jakób Fran­
ciszek Gut.

W tymże dniu przez tegoż Ojca Dyrektora świe­
żo przyjęci zostali: Wojciech Janik, Anna Gut, Ka­
tarzyna Maruszarz, Anna Molek, Agnieszka Zwijać, i 
Maryanna Walczak, Teresa Bradkula, Agnieszka; 
Gąsienica, Maryanna Gąsienica, Maryanna Seliga, 
Anna Topor, Maryanna Kroi, Katarzyna Stachoń, 
Regina Janik, Katarzyna Walkos, Katarzyna Kom- 
perda, Jakób Rybka, Magdalena Rybka, Józef Sto­
chom, Anna Stachoń, Zona Janek,

N E K R O L O G I A .

W O b r z e  (W. Ks. Poznańskie) zmarła J u s t y n a  
E l ż b i e t a  M o d e r  i W e r o n i k a  J o l a n t a  Kra-  
m a r e k ,  których dusze wspólnej modlitwie po­
lecam.

W K i e f e r s t a d t e l  zmarła Siostra III Zakonu Kon-  
s t a n t i n a  M r o n c z  z Tworoga, przyjęta do III Za­
konu, przez Przewielebnego O. Krescentego, Kapu­
cyna z Krakowa dnia 29 kwietnia 1888 r., a do 
prolesyi była przypuszczoną 8 grudnia 1884 przez 
Przewielebnego X. Dyrektora Thiela z Rud.

W K onin ie  dnia 9 maja b. r. w szpitalu św. Ducha, 
umarł po długiej chorobie O. T o m a s z  B u c z k o w -

- s i
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k i ,  ze Zgromadzenia 00. Bernardynów w Kazi- 1 
mierzu, w powiecie słupeckim, w wieku lat 69.

W Wilnie 60 kwietnia (12 maja) zakończył doeze- j 
sne życie ś. p. K o m a n  K o z ł o w s k i ,  ze Zgroma-1 
dzenia 00. Bernardynów, liczący życia 71, kapłań­
stwa 48 lat.

W Nowem mieście (w Wielkopolsce) dnia 22 czerw-  ̂
ca b. r. umarł O. O n u f r y  L a s k o w s k i ,  ex-pro- 
wincyał 00 . Reformatów w 86 roku życia, a 61 
kapłaństwa.

Niech odpoczywają w pokoju!

O d  R e d a k c y i .  Dnia 10 września b. r. wyjdzie 
N ow enna do św. O. F ranciszka  i nabyć ja bedzie 
można W redakcyi D zw onka I I I  Z a k o n u ' '

t

Że w „Dzwonku" tym nie ma nic przeciwnego 
nauce katolickiego Kościoła, poświadczam 

Kraków 18 sierpnia 1889.
X . F . Gołaszewski

Cenzor.

L. 3635.
POZWALAMY DRUKOWAĆ.

Kraków dnia 20 sierpnia 1889 r.
W z a s tę p s tw ie :

( * ^  X  Gawroński.

W K rakow ie w d ru k a rn i „C zasu", pod  zarządem  J . Łakooiń»kie*» 
N ak ładem  O. C zesław a B ogdalskiego.

4
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Prośby do Boga na m ies iąc  w rzesień .

W linię Ojca f  i Syna f  i Ducha św. Amen. 
Wszechmogący, Wieczny Boże! Przed Tronem Twe­

go Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosimy Cię 
my dziatki III Zakonu o . . .  (tu wymień intencyę 
na każdy dzień oznaczoną). Bacz nas wysłuchać o 
Dobry Jezu przez przyczynę i dla zasług Niepoka­
lanej Matki Twojej, błogosławionego Ojca naszego 
św. Franciszka i wszystkich Świętych Twoich, który 
żyjesz i królujesz po wszystkie wieki. Amen.

Ojcze nasz, Zdrowaś Marya, Chwała Ojcu etc.
1. N. S. Idziego, bł. Izabelli, siostry św. Ludw i­

ka, dziew. I I  Zak. 1270. O gorącą miłość ku 
P. Bogu.

2. P. 8. Stefana króla. Racz dać wieczny odpo­
czynek wszystkim duszom zmarłych.

3. W. 8. Bronisławy, bł. Jana  i Piotra męcz.
I  Zak. 1231. 0  skupienie duszy.

4. S. 8. Róży z Viterbo, dziew. I I I  Zak. 1258. 
0  opiekę P. Jezusa nad Zak. S. Franciszka.

5. C. 8. Urbana Papieża, bł. Gentilisa a Mateli- 
ca męcz. I  Zak. 1340. 0  rozszerzenie III Zakonu.

6. P. S. Zacharyasza. O odwrócenie klęsk od na­
rodu naszego.’

7. S. Wig. S. Reginy, bł. Wincentego z Aquila, 
laika I  Zak. 1504. 0  nawrócenie niedowiarków.

8. N. Narodzenie N. M. P., bł. Antoniego, Domini­
ka, Jana  i  tow. męcz. I  i  I I I  Zakonu 1628.
0  wytrwałość w dobrem.

9. P .  8. Gorgoniego, bł. Serafiny Sforza, wdowy
I I  Zak. 1478. 0  nawrócenie błądzących.

10. W. S. Mikołaja z Tolentynu , bł. Ryszarda  
Piotra i  tow. męcz. I  i  I I I  Zak. 1622. O świa­
tło w wątpliwościach.

11. S. SS . Prota i  Jacka, bł. Bernarda z Ofidy
1 Zak. 1694. O spokój duszom zmarłym.
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112. C. S. Waleryana męcz., hł. Apolinarego z 40 

tow. męcz. Japoń. 1630. O szczerą pokutę i 
5 skruchę.
13. P .  8. Aurelego. O zdrowie.
14. S.  Podwyższenie św. Krzyża. O różne doczesne | 

dary.
15. N. Imienia N. NI. P.,  8. Nikodema i Emila. 0  du- i  

cha pokory św.
16. P. 8. Ludmiły. 0  zdanie się na wolę Bożą.
17. W. 5 Blizn 8. 0. Franciszka 1224. A bso- 

l u c y a  g e n e r a l n a .  Odpust 7 lat i 7 kwadra- 
gen. 0  zamiłowanie ubóstwa i umartwienia.

18. S. Such .  8. Józefa z Kupertynu kapł. I  Z ak  , 
1662. O zwycięstwo w pokusach.

19. C. 8. Januarego. 0  zachowanie od klęsk roz- 
! licznych.
j 20. P. S u ch .  8. Eustachego i Faustyna. 0  nawró­

cenie pijaków.
21. S. Such .  S. Alateusza. Apost. O spokój duszy.
22. N. 8. Maurycego. 0  powstanie z nałogów brzyd­

kich.
23. P. S. Tekli, Znalezienie zicłok św. K lary  

z Assyżu 1850. 0  wytrwałość we wierze. |
i 24. W. S. Gerarda. 0  pomoc dla nieszczęśliwych i 
j ubogich.
25. S. S. K leofasa , 8. Pacyfiku od św. Seweryna 

! _ I  Zak. 1721. 0  pojednanie i zgodę zwaśnionych, 
j 26. C. 8. Jozafata B. i  M., hł. Łucyi z Kalata- 

girone, dziew. I I I  Zak. 1400. 0  dobrą spowiedź.
27. P .  Przeniesienie św. Stanisława, hł. Gotiera 

z Bruges B isk, z IZalc. 1307. 0  godne przyj­
mowanie P. Jezusa w Komunii św.

28. S .  S. Wacława, hł. Bernardyna z Feltry 1 
Zak. 1494. O gorliwe spełnianie obowiązków.

29. N. S. Michała Archanioła. 0  oddalenie od nas 
chorób wszelkich.

30. P. 8. Hieronima. O cierpliwe znoszenie krzyżów.


